
„Plan 6-Ietni postawi przed nami olb-
rzymie zadanie całkowitej likwidacji nędzy i 
wiekowego zaniedbania Polski. Jest to zada-
nie wielkie, historyczne, zadanie, którego nie 
stawiano i nie mog ło postawić przed sobą 
żadne z minionych pokoleń". 

Prezydent RP Bolesław Bierut. 
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Podstawowe zadania na dziś i jutro 
Z PRZEMÓWIENIA PREZYDENTA RP BOLESŁAWA BIERUTA NA JESIENNEJ SESJI SEJMOWEJ 
Główną najwyższą troską 

całego obozu demokratycz-
nego i wszystkich organów 
państwa ludowego musi być 
nieustanna troska o wydź-
wignięcie wielomilionowych 
mas ludu pracującego miast 
i wsi na wyższy poziom ży-
cia gospodarczego i kultu-
ralnego. Jest to nasze pod-
stawowe na dziś i jutro za-
danie. Wszystko, co czy-
niliśmy dotychczas od chwili 
wyzwolenia odpowiadało ści-
śle temu zadaniu. Wszystko, 
co zamierzamy czynić w 
przyszłych latach wiąże się 
jak najściślej z troską o 
coraz szybszą realizację te-
g§ zadania. 

Należy przy tym pamię-
tać, że w największym 
upośledzeniu gospodar-
czym i zwłaszcza kultural-
nym żyją dziś w Polsce 
wielomilionowe masy bie-
doty wiejskiej, małorol-
nego i częściowo średnio-
rolnego chłopstwa. 

Upośledzenie to jest nie 
tylko wynikiem wiekowego 
zacofania i prymitywizmu 
chłopskiej gospodarki rol-
nej, lecz przede wszystkim 
Wynikiem niedbałości o byt 
i kulturę mas chłopskich ze | 
strony rządów obszarniczo-
kapitalistycznych, które że-
rowały na tej krzywdzie 
małorolnego chłopa polskie-
go, choć wraz z chłopem 
małorolnym rujnowała ona 
cały kraj. 

Państwo ludowe musi na-
prawić tę krzywdę i to u 
pośledzenie kulturalne wsi, 
ponieważ są one najwięk-
szym hamulcem w szybkiej 
przebudowie Polski. Planom 
uprzemysłowienia kraju mu-
szą więc towarzyszyć wysił-
ki w kierunku podniesienia 
obecnego poziomu gospodar-
ki rolnej i życia kultural-
nego .wsi. Cieszymy się dob-
rym tegorocznym urodzajem 
w rolnictwie. Ale powinniś 
my zdawać sobie sprawę, że 
„dobry iuro<łzaj może być nie 

tylko wynikiem pomyślnych 
warunków atmosferycznych. 
Oczywiście, warunki atmos-
feryczne odgrywają w gos-
podarce rolnej decydującą 
jeszcze rolę, ale oprócz nich 
działają już także bardziej 
stałe czynniki gospodarki 
planowej, które w niedale-
kiej przyszłości powinny za-
bezpieczyć nam urodzaj na-
wet przy niezbyt pomyśl-
nych warunkach atmosfe-
rycznych. Czynnikami tymi 
są: rozpowszechnienie oświa-
ty rolniczej, większa mecha-
nizacja produkcji rolnej, po 
przez ośrodki maszynowe, 
rozwój różnych form spół-
dzielczości rolniczej, stoso-
wanie nowoczesnych metod 
techniki agronomicznej, co-
raz wydatniejsza i bardziej 
wszechstronna pomoc pań: 
stwa dla mało i średnio-
rolnych gospodarstw chłop-
skich, które stanowią 90% 
ogólnej liczby gospodarstw. 

Obowiązkiem państwa lu-
dowego jest dopomaganie 
masom chłopskim w osią-
ganiu lepszych plonów z ich 
mozolnej pracy na roli. Ale 
uświadomić sobie wyższość 
nowoczesnych form i metod 
gospodarowania chłop pra-
cujący może tylko przez poz-
nanie tych form i metod, a 
więc poprzez oświatę, po-
przez przykład i własne do-
świadczenie. 

A więc zadaniem pańs-
twa jest ułatwić oświatę 
masom chłopskim, poma-
gać im w przyswajaniu 
wyższych metod gospoda-
rowania i podnoszeniu plo 
nów z uprawy rolnej i 
hodowli. 

Czynić to będzie rząd w 
coraz większym zakresie w 
miarę tego, jak wzrastać bę-
dą jego środki. Nie może 
też rzjjd demokracji ludo-
wej pozwolić na to, ażeby 
na barkach biednego chłop-
stwa, na jego niedoli i krzyw 
dzie wyrastał wyzysk, a że by 
na skromnym plonie i do-
robku biedoty wiejskiej że-

rowali nieuczciwi bogacze i 
spekulanci. W tym celu rząd 
tworzy państwowe rezerwy 
zbożowe, ustala właściwe ce-
ny na produkty rolne i sto-
sować będzie wszelkie środ-
ki dla zabezpieczenia wsi 
przed wyzyskiem i speku-
lacją. 

W oparciu o coraz szer-
szy zakres planowej pomocy 
państwa i o znaną powszech-
nie własną pracowitość i 
zapobiegliwość, masy pracu-
jące drobnego i średniorol-
nego chłopstwa już dziś o-
siągają wielki postęp w o-
gólnych warunkach bytu i 
kultury wsi. Jest to szcze-
gólnie widoczne w gorącym 
zapale młodzieży wiejskiej 
do wiedzy, w jej masowym 
garnięciu się do szkół ogól-
nokształcących i zawodo-
wych oraz do wszelkich form 
życia kulturalnego. 

Wielkim zadaniem Zjed-
noczonej Part i i Stron-
nictw Ludowych i Związ-
ku Młodzieży Polskiej jest 
ze wszech miar pomagać 
tym dążeniom młodzieży 
wiejskiej, gdyż tylko w 
oparciu o postępowe siły 
młodzieży można przy-
spieszyć przebudowę gos-

wydawnictwa itd. Ten po-
myślny, radosny, twórczy i 
coraz bardziej wzbierający 
nurt naszego życia wkłada 
jednakże na barki naszej 
inteligencji wyjątkowy cię-
żar obowiązków i wyjątko-
wą odpowiedzialność. Nie 
sprosta tym zadaniom jeśli 
nie znajdzie odpowiedniej 
pomocy, zrozumienia, a na-
wet otuchy wśród czynni-
ków kształtujących życie 
polityczne kraju, 

Musimy także nie zapo-
minać ani na chwilę o Zie-
miach Odzyskanych i o lu-
dziach, którzy tam pracują. 
Mamy prawo chlubić się z 
faktu całkowitego zespole-
nia się tych ziem w czasie 
tak niezmiernie krótkim z 
resztą Polski. Ułatwia to 
administrację państwową, 
sprzyja ogólnemu rozwojo-
wi naszej gospodarki. Wy-
maga jednak od nas ciąg-
łej troski o ludzi, o nowe 
kadry robotników, rolników, 
rzemieślników, administra-
torów i pracowników, któ-
rych te ziemie potrzebują. 
Przede wszystkim zaś wy-
maga od całego narodu nie-
ustannej bliskiej więzi ide-
owej z rodakami na Zie-
miach Odzyskanych, właści-
wego i ciągłego oddziaływa-

podarczą i kulturalną wsi\ n i a kulturalnego i politycz-
nego, stałej łączności ldeo-polskiej. 

Szczególną troską i opie-
ką demokracja ludowa win-
na otoczyć naszą postępową 
bezpartyjną inteligencję pol 
ską, która z oddaniem i 
najszczerszym wysiłkiem 
niesie swą wiedzę i swe do-
świadczenie zawodowe w 
służbie krajowi. Szybki, wy-
jątkowy w swym zasięgu 
rozwój naszej gospodarki 
narodowej wymaga olbrzy-
miego wysiłku inżynierów, 
techników, ludzi nauki, pe-
dagogów, planistów, wykwa-
lifikowanych pracowników 
umysłowych. Nie raniej 
znaczną ich liczbę absorbu-
je coraz większy zakres na-
szego życia kulturajnego, 
nasze sźkolnictwp, prasa 

logicznej, mającej na celu 
wzmacnianie hartu oraz po-
czucie odpowiedzialności i 
wagi wypełnianej tam pra-
cy. Jest to tym bardziej 
niezbędne, że wróg we-
wnętrzny i zewnętrzny ze 
szczególną namiętnością u-
siłują zdezorientować lud-
ność Ziem Odzyskanych. 

Winniśmy też zdawać so-
bie sprawę, że w ogólnym 
pomyślnym biegu naszej 
pracy nad odbudową i prze-
budową kraju—niewątpliwą 
przeszkodę stanowią wrogie 
demokracji ludowej czynni-
ki zewnętrzne, które stara-
ją się wnosić niepokój w 
stosunkach międzynarodo-
wych. — 
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31 Rocznica Armii Radzieckiej 
W całej Poisce w do. 23 

lutego uroczyście obchodzo-
no 31 rocznicę Armii Ra-
dzieckiej. W stolicy i we 
wszystkich większych mias-
tach odbyły się uroczyste 
akademie. Gazety poświęciły 
Armii Radzieckiej sźereg 
artykułów. 

Czcimy ten dzień wraz z 
całym narodem polskim, któ-
rego nierozdzielną częścią 
składową jesteśmy i pozos-
tać pragniemy. 

Prezydent Rzeczypospoli-
tej Bolesław Bierut pisze: 
^Dwukrotnie w ciągu jedne-
go ćwierćwiecza naród pol-
ski odzyskał wolność dzięki 
siłom, które wyrosły z Re-
wolucji Listopadowej«. A 
armią Rewolucji Listopado-
wej była Armia Czerwona, 
która w 1944 roku przynios-
ła nam wolność i przywró-
ciła nam pradawne ziemie 
nasze nad Bałtykiem, Odrą 
i Nysę. Świeże są jeszcze 
w Polsce wspomnienia o o-
fiarach poniesionych przez 
Armię Radziecką przy wyz-
walaniu Polski spod jarzma 
hitlerowskiego. 

Dowódca naszych sił lą-
dowych, generał broni Sta-
nisław Popławski tak pisze 
o roli jaką odegrała Armia 
Radziecka w stosunku dó 
Odrodzonego Wojska Pol-
skiego : 

»Nasze wojsko powstawa-
ło od samego początku i ros-
ło w walkach u boku Armii 
Radzieckiej, jako wojsko 
nowego typu, którego wzór 
stworzyła Armia Radziecka, 
wzór wojska mas pracują-
cych. Od Armii Radzieckiej 
otrzymaliśmy broń i umun-
durowanie, od Armii Ra-
dzieckiej otrzymaliśmy wspa 
niałych instruktorów — do-
wódców stalinowskiej szko-
ły. U boku Armii Radziec-
kiej nauczyły się nasze jed-
nostki na szlaku od Lenino 
do Berlina, jak walczyć i 
zwyciężać wroga. Krew prze-
lana na tym szlaku i wspól-
na walka scementowały bra-
terstwo broni Odrodzonego 
Wojska Polskiego z Armią 
Radziecką, braterstwo, któ-
re wyrosło z klasowego i 
ideologicznego charakteru 
Armii Radzieckiej i ludowe-

go Wojska Polskiesro. Trze-
ba bowiem —aby zrozumieć 
istotny sens polsko-radziec-
kiego braterstwa broni—nie-
ustannie pamiętać, że wy-
rosło ono ze wspólnoty kla-
sowej i ideologicznej, która 
łączyła i łączy ludowe Woj 
sko Polskie, służące sprawie 
polskich mas pracujących i 
będące narzędziem państwa 
ludowego, z Armią Radziec-
ką—wojskiem Rewolucji Soc 
jalistycznej. I dlatego nasze 
braterstwo broni zasadniczo 
różni się od braterstwa bro-
ni między armiami burżua-
zyjnymi, gdzie jest ono je-
dynie zjawiskiem przejścio-
wym i koniunkturalnym. 
Polsko radzieckie braterst-
wo broni jest kamieniem wę-
gielnym odrodzonego woj-
ska, braterstwo między woj-
skiem naszego kraju, zmie-
rzającego do socjalizmu i 
armią wielkięgo kraju zwy-
cięskiego socjalizmu—ma nie 
naruszalne oparcie w ideo-
wej więzi rozwijającej się 
w służbie wspólnej sprawy 
obrony pokoju i rozwoju 
naszych ustrojów«. 

W dalszym ciągu generał 
broni St, Popławski podkreś-
la znaczenie Armii Radziec-
kiej jako czynnika pokoju: 

» Armia Radziecka stoi na 
straży pokoju. Pokojowa 
antyimperialistyczna polity-
ka Związku Radzieckiego 
skupia dziś wokół siebie ma-
sy pracujące na całym świe-
cie. Jasne i otwarte stano-
wisko Związku Radzieckiego 
we wszystkich zagadnie-
niach międzynarodowych, a 
w szczególności w sprawie 
rozbrojenia, pokazuje dobit-
nie, że Związek Radziecki 
jest czołową siłą w walce o 
pokój i w obronie niepod-
ległości i suwerenności na-
rodów. Armia Radziecka stoi 
na straży polityki obrony 
pokoju i niepodległości na-
rodów przed imperializmem 
amerykańskim. 

Armia Radziecka cieszy 
się miłością i poparciem mil-
ionowych mas na całym 
świecie, które widzą w niej 
armię wyzwolicielkę naro-
dów—armię, która pokonała 
hitleryzm i zawsze stoi na 
straży pokoju i wolnością. 

BOLESŁAW DUDZlńSKI 

2) Uwagi o kulturze radzieckiej 
( Z a k o ń c z e n i e ) 

^Socjalistyczna w treści i 
narodowa w formie « kultu-
ra radziecka wroga jest kos-
mopolityzmowi, podważają-
cemu suwerenne prawa na-
rodów i zmierzającemu do 
ich ujarzmienia drogą nisz-
czenia i tępienia kultur na-
rodowych. Społeczeństwo ra-
dzieckie ustosunkowuje się 
do tych odrębności narodo-
wo-kulturalnych w inny cał-
kiem sposób — na zasadach 
wzajemnego szacunku i wza-
jemnej pomocy, ponieważ 
socjalistyczna treść kultury 
nie godzi się z nacjonaliz-
mem i szowinizmem. Kul-
tura radziecka r o ^ i j a się 
i podąża naprzód pod sztan-
darem przyjaźni między na-
rodami i wyznaje zasadę ich 
równouprawnienia. 

»Każdy naród—powiedział 
niedawno Stalin—czy duży 
czy mały, posiada swe właś-
ciwości jakościowe, swoją 
specyfikę, która należy tyl-
ko do danego narodu, któ-
re j nie znajdujemy gdzie in-
dziej. Te właściwości są w kła 
darni, wnoszonymi przez 
każdy naród do ogólnej 
skarbnicy kultury świato-
wej, wkładami, który ją 
uzupełnia i zbogaca. Pod tym 
Fzględem, Wszystkie narody 

wielkie i małe—znajdują się 
w jednakowej sytuacji i 
każdy naród znaczy tyleż, 
co jakikolwiek inny«. 
W wydanej niedawno książ-

ce dziekana Cantebury, dra 
Howletta Johnsona p. t. 
"Sukcesy Rosji Radzieckiej" 
autor poświęca dużo uwagi 
polityce narodowościowej 
rządu radzieckiego, podkreś-
lając, że 

»radziecka zasada roz 
woju mniejszości narodo-
wych pokrywa się całko-
wicie z zasadą rozwoju 
większości rosyjskiej, a 
treścią tych zasad jest 
sprawa rozwoju socjalis-
tycznego—społeczna włas-
ność zasobów materialnych 
i środków produkcji, któ-
ra usunęła przeciwieństwa 
klasowe i uczyniła nie-
możliwym wyzysk pracy 
ludzkiej dla celów zysku«. 

Dr. Johnson opisuje w 
jaki sposób praktyczne sto-
sowanie tych zasad stało się 
fundamentem gospodarczego 

kulturalnego rozkwitu sa-
modzielnych republik ra-
dzieckich. Johnson przyta-
cza liczne fakty i przykłady, 
obrazujące niezwykły roz-
b ó j kul tur p wy republik 

związkowych — Gruzji, Ar-
menii, Uzbekistanu, gdzie 
oglądał zabytki architektu-
ry, zwiedzał teatry, biblio-
teki, rozmawiał z naukow-
cami i artystami. Tak np. 
w rozdziale poświęconym 
radzieckiej Armenii, John-
son pisze: 

»Kraj, który dawniej 
nie posiadał teatrów, może 
się dzisiaj pochwalić 28 
teatrami, z czego osiem 
znajduje się w Erywanii* 
Jeden z przodujących te-
atrów przynajmniej dwa 
razy rocznie wyjeżdża w 
okolice wiejskie i do koł-
chozów, położonych nie 
daleko od miasta. Obli-

D z i e ł a 

ezono, że z górą 1,4 mil-
ionów widzów odwiedza 
corocznie teatry Republi-
ki Armeńskiej 
Troskliwy i opiekuńczy, 

w najszlachetniejszym sen-
sie tego słowa,, stosunek 
partii bolszewickiej i władz 
radzieckich do potrzeb mniej 
szóści narodowych uwydat-
nia się na wszystkich odcin-
kach szerokiego frontu kul-
turalnego. W rozprawie o 
„Moralnym obliczu naszego 
narodu", M. J . Kalinin zes-
tawił m. in. tablicę porów-
nawczą nakładów dzieł kla-
syków rosyjskich 
W ZSRR: 

i obcych 

Puszkina 
Lermontowa 
L. Tołstoja 
Sałtykowa-Szczedrina 
Czechowa 
Goethego 
Romain Rollanda 

p r z e d r e w o - po r e w o -
luc j ą łucj i 

W ilu j ę z y k a c h d r u k o w a n o : 

9 66 
5 26 

10 54 
1 24 
5 53 
1 6 
1 13 

Jest to, oczywiście, tylko 
ułamkowa ilustracja szero-
kiego upowszechnienia dzieł 
klasyków literatury na ob-
szarach ZSRR, bo wiemy 
przecież skąd inąd dosko 
nale, że wszystko co napraw-
dę trwałe i cenne w litera-
turze światowej—Szekspir, 
Molier, Schiller, Mickiewicz, 
Balzac, Flaubert, nie mówiąc 

już o twórcach współczes-
nych, trafia szybko w roz-
licznych przekładach do ra-
dzieckich bibliotek i radziec-
kich repertuarów teatral-
nych. 

Liczni Polacy, którzy w 
czasie wojny lub po wojnie 

I mieli możność zapoznać się 
z kulturą narodów radziec-
kich, potrafią ocenić bez-
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Rząd polski nie wyrzeknie się opieki nad uchodźcami 
W wielkiej mowie wygło-

szonej na plenarnym posie 
dzeniu Zgromadzenia Gene-
ralnego ONZ w Paryżu,.mi-
nister Zygmunt Modzelew-
ski oświadczył m. in. co 
następuje: 

»Sprawozdanie sekretar-
iatu mówi również o dzia-
łalności w dziedzinie spo-
łecznej. Polska uczęstniczy 
prawie we wszystkich Agen-
cjach społecznych Narodów 
Zjednoczonych, nie bierze 
jednak udziału w Między-
narodowej Organizacji U-
chodźców. 

Mamy ku temu specjalne 
powody. Organizacja ta, któ 
re j celem miało być umoż-
liwienie uchodźcom powro-
tu do ich macierzystych kra-
jów, w rzeczywistości stała 
się organem, przypominają-
cym nieco międzynarodową 
giełdę pracy, dostarczającą 
taniej siły roboczej różnego 
rodzaju przedsiębiorcom. 
Wprawdzie nie była ona w 
stanie całkowicie zahamo-
wać fali powrotu do krajów 
ojczystych, a nawet w pew-
nych wypadkach zmuszona 
była użyć swoich funduszów 
na cele powrotu, ale to już 

nie je j zasługa. CSzyniłą to 
bowiem w stopniu tak nie-
znacznym, że nie to jest 
charakterystyczne dla je j 
działalności. 

Faktycznie, jeżeli chodzi 
o uchodźców polskich, w 
dalszym ciągu ogromna ich 
masa znajduje się poza gra-
nicami macierzystego kra ju 
przy czym rozrzuca się ich 
po całym świecie i nieraz 
zmuszeni są oni godzić się 
na warunki pracy, zbliżone 
do warunków na pół nie-
wolniczych. 

Gdy zaś po ciężkich doś-
wiadczeniach na dalekiej 
obczyźnie zwracają się do 
organizacji uchodźców o u-
możliwienie im powrotu do 
kraju, każe im się płacić z 
własnej kieszeni, wiedząc 
z góry, że to jest absolut-
nie niemożliwe. 

Delegacja polska wystąpi 
z umotywowanymi wnioska-
mi w te j dziedzinie i poru-
szy to zagadnienie w całej 
rozciągłości, gdyż wiąże się 
ono z zagadnieniem rów-
ności płac i równości trak-
towania robotników cudzo-
ziemskich. Uważamy nadto, 
że przy zachowaniu zasady 
dobrowolności należy umoż-

liwić powrót do kraju ma 
cierzyśtego uchodźcom, nie-
zależnie od tego gdzie się 
znajdują. 

Przy te j okazji chciałbym 
podkreślić, że Rząd polski 

nigdy nie wyrzeknie się 
prawa opieki nad uchodź-
cami polskimi tak długo, 
jak długo są obywatelami 
Rzeczypospolitej niezależnie 
od tego, gdzie się znajdują«. 

O POWRÓT DZIECI POLSKICH WYWIEZIO 
NYCH DO NIEMIEC 

»Mówiąc o sprawie uchodź-
ców, nie mogę pominąć in-
nego nieco zagadnienia. 
Mam tu na myśli powrót 
do kraju ojczystego dzie-
siątków tysięcy dzieci, wy-
wiezionych z Polski w cza-
sie hitlerowskiej okupacji 
do Niemiec i przeznacz© 
nych na zgermanizowanie. 

Do te j pory, mimo wielo-
krotnych interwencyj, nie 
udało się Rządowi polskie-
mu przekonać władz oku-
pacyjnych w Niemczech za-
chodnich, żeby zwróciły mat 
kom dziesiątki tysięcy dzie-
ci polskich, przebywają-
cych w 3 lata po zakoń-
czeniu wojny, zwłaszcza w 
brytyjskiej strefie okupa-
cyjnej, w Niemczech! Dziw-
nie pojęty humanitaryzm 
władz okupacyjnych chce 
uwzględnić przyzwyczajenie 
do dzieci narzuconych im 

siłą rodziców niemieckich, 
nie chce natomiast zrozu-
mieć, że są to dzieci por-
wane i gwałtem wywiezione 
i że na te dzieci czekają ich 
matki w Polsce. • 

Podnoszę tę sprawę dla-
tego, żeby zwrócić uwagę, 
że jeżeli takie fakty są moż-
liwe, to gdzie można mó-
wić o rozwoju pracy na-
szej organizacji w dziedzi-
nie społecznej. 

Oczywiście dobrze jest 
nieść pomoc dzieciom—o 
czym pisze sprawozdanie 
sekretariatu — ale przede 
wszystkim trzeba oddać dzie 
ci ich rodzicom, nie zaś tole-
rować i utrwalać skutki hit-
lerowskich łapanek. Gdzie 
tu w świetle takich faktów 
można mówić o wzniosłych 
prawach człowieka, o czym 
wspomina sprawozdaniem 

P A P donosi, że w szpitalu 
Sióstr Elżbietanek w War-
szawie zmarł Prymas Polski, 
kardynał prezbiter Kościoła 
Rzymskiego, Le^at Stolicy 
Apostolskiej, Metropolita 
Gnieźnieński i Warszawski, 
Arcybiskup Gnieźnieński i 
Warszawski—ks. dr Kardy-
nał August Hlond. 

Zgon Ks. Kardynała Augusta Hlonda 
Po operacji wyrostka ro-

baczkowego, którą przeszedł 
Kardynał Hlond 13 paździer-
nika, wywiązało się powik-
łane zapalenie płuc. Pomi-
mo starannej opieki lekar-
skiej oraz transfuzji krwi, 
nastąpił zgon w piąeek 22 
października o godz. 10.30. 

W niedzielę 24 paździer-

nika odbyło się uroczyste 
przeniesienie zwłok ks. Pry-
masa Hlonda do prokatedry 
warszawskiej. W uroczys-
tościach przeniesienia zwłok 
wzięli udział wyżsi przed-
stawiciele Kościoła katolic-
kiego. W kondukcie, który 
wyszedł z kaplicy szpitala 
Sióstr Elżbietanek, wzięły 

udział stowarzyszenia kato-
lickie i bractwa zakonne. 

Po przeniesieniu trumny 
do kościoła i odprawieniu 
nabożeństwa ks. arcybiskup 
Choromański w imieniu du-
chowieństwa pożegnał zmar-
łego. 

W dniu 26/X. odbył się 
uroczysty pogrzeb. W uro-

stronnie jej wielkość i zna-
czenie przodujące. Ci, któ-
rzy te j »wizji lokalnej« nie 
mieli możności dokonać, mo-
gą jednak nabrać o kultu-
rze radzieckiej dość dokład-
nego wyobrażenia, choćby 
dzięki indywidualnym i zbio 
rowym występom artystów 
radzieckich w Polsce, dzięki 
odczytom i dyskusjom od-
wiedzających Polskę radziec 
kich naukowców, wreszcie 
dzięki przemówieniom i wy-
powiedziom uczęstników de-
legacji ZSRR na wrocław-
ski Kongres Intelektualis-
tów, gdzie radzieccy artyś 
ci, uczeni wystąpili śmiało, 
niedwuznacznie i bezkom-
promisowo w obronie naj-
cenniejszych dóbr ludzkości: 
pokoju, postępu i rzetelnej 
współpracy międzynarodo-
wej. 

Myliłby się ten, kto by 
sądził, że sukcesy, osiągnię-
cia i stan dzisiejszy socja-
listycznej kultury radziec-
kiej usposabiają je j twór-
ców i pracowników do bło-
giego spoczynku na laurach, 
do wyrzeczenia się dalszych 
prób, badań i wysiłków. 
Duch krytyki i samokryty-
ki, inspirujący nieprzerwa-
nie wszystkie formy i prze-
jawy bytu radzieckiego, czuj 
ny jest i żywy również w 
rozległej dziedzinie kultury. 
Nie dawno, moskiewski dwu-
tygodnik „Bolszewik", kwi-
tując z zadowoleniem—z ol 
kazji przyznania nagród sta-
inowskich—najnowsze osiąg-
nięcia nauki radzieckiej, 
określił je skromnie jako 
»znaczne«, a zarazem zgło-
sił pod adresem naukowców 
szereg żądań i postulatów, 

których zaspokojenie pozwo-
liłoby nauce radzieckiej 
»przekroczyć w latach naj-
bliższych pod każdym wzglę-
dem osiągnięcia nauki kra-
jów zagranicznych*. W myśl 
tych pięknych ambicyj, „Boi 
szewik" domaga się od przy-
rodników jeszcze ściślejsze-
go powiązania ich badań z 
praktycznymi potrzebami 
kraju; od filozofów—zlikwi-
dowania dawnych zaniedbań 
i dokładnego opracowywa-
nia aktualnych zagadnień 
marksizmu i leninizmu; od 
ekonomistów — zajęcia się 
problemami ekonomiki ra-
dzieckiej jako syntezy i 
wzoru budownictwa socja-
listycznego; od historyków 
wreszcie—poświęcenia żyw-
szej uwagi sprawom historii 
nowej i najnowszej. 

Kto przegląda prasę ra 

dziecką—i to nie tylko wy-
dawnictwa specjalne—zdaje 
sobie sprawę, jak żywe, a 
niekiedy ostre i bezlitosne 
są w tej prasie polemiki i 
dyskusje, związane z zagad-
niami literatury, muzyki, 
sztuk plastycznych i .teatru. 
Żadne zjawisko artystyczne, 
godne tego miana, nie po-
zostaje niezauwożone i nie 
omówione w sposób naj-
wszech stronnie j krytyczny. 
Nie jest to krytyka jedynie 
formalna, sięga ona do naj-
istotniejszych treści dzieła i 
orzeka o jego wartości z 
punktu widzenia postulatów 
realizmu so c j alist y cznego, 
z punktu widzenia histo-
rycznych i społecznych po-
wiązań dzieła z rzeczywis-
tością naszej epoki. 

Kultura mieszczańska u-
podabnia się co raz bar-
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czystej mszy św. żałobnej w 
kościele Karmelitów uczęst-
niczyli biskupi wszystkich 
diecezji w kra ju oraz licznie 
reprezentowane duchowień-
stwo katolickie. W imieniu 
Rządu RP udział w nabo-
żeństwie wziął wicepremier 
Antoni Korzycki. Po mszy 
św. żałobnej przemówienie 
pożegnalne wygłosił ks. bis-
kup Radoński, ordynariusz 

rocławski. Ceremonie ża-
łobne przed wyprowadze-
niem zwłok kard. Hlonda 
celebrował książę kardynał 
Adam Sapieha. 

Po dopełnieniu żałobnych 
ceremonii religijnych, trum-
na ze zwłokami kard. Hlon-
da spoczęła w grobowcu w 
katedrze św. Jana. 

Z powodu zgonu ks. kardy-
nała Augusta Hlonda prem-

ier Rządu RP Józef Cyran 
kiewicz wystosował nastę-
pującą depeszę kondolencyj 
ną: »Jego Eminencja Ksią-
że Kardynał Adam Stefan 
Sapieha Kraków. — Proszę 
przyjąć wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu zgonu 
Prymasa Polski, ks. d-ra 
Kardynała Hlonda, arcybis-
kupa metropolity gnieźnień-

Iskiego i warszawskiego. Jó-

zef Cyrankiewicz Prezes Ra-
dy Ministrów «. 

W odpowiedzi kardynał 
Sapieha nadesłał następują-
cą depeszę: »Ekscelencja 
Premier Józef Cyrankiewicz 
Warszawa. — Proszę uprzej-
mie przyjąć podziękowanie 
za wyrazy współczucia po 
zgonie nieodżałowanej pa-
mięci Kardynała Prymasa 
Hlonda. Kardynał Sapieha« 

Sprawy miejscowe 
LIST OD Ob T. SZUKIE-
WIOZA 

Ob. T. Szukiewicz nades-
łał list do redakcji, wysłany 
dn. 5 stycznia br., w któ-
rym potwierdzając odbiór 
„Ojczyzny" z dnia 30 paź 
dziernika ub. r., komunikuje, 
że w pierwszych dniach 
grudnia ub. r. wszyscy byli 
Charbińczycy zamieszkali w 
Krakowie otrzymali wiado-
mości od swoich krewnych 
z Charbina. Ob. T. Saukie-
wicz pojechał do Warszawy 
do Ministerstwa Spraw Za-
granicznych, gdzie mu w 
pierwszych dniach grudnia 
ub. r. w Wydziale do Spraw 
Repatriacji i Reemigracji 
oświadczono, że repatriacja 
nasza odbędzie się po przy-
byciu do Charbina pełno-
mpcnika Rządu, nie podano 
mu jednak ścisłego terminu 
w którym to nastąpi. 

Ze swojej strony przy-
puszczamy, że Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych nie 
mogło podać ścisłego termi-

nu, gdyż widocznie istniały 
wówczas jeszcze pewne nie-
zależne od władz polskich 
przyczyny z powodu których 
wyjazd pełnomocnika Rządu 
musiał ulec odroczeniu, jak 
0 tym został powiadomiony 
Tymczasowy Komitet pis-
mem Ambasadora RP ob. 
M. Naszkowskiego z dnia 
5 stycznia br. 

Obecnie mamy już póź-
niejsze wiadomości od po-
danych przez ob. T. Szukie-
wicza, i wiemy, że pełno-
mocnik Rządu przybędzie 
do Charbina na wiosnę br., 
a nasz wyjazd odbędzie się 
wkrótce po jego przybyciu. 

WIECZÓR ZBLIŻENIA 
MŁODZIEŻY DEMOKRA-
TYCZNEJ 

„Wieczór zbliżenia mło-
dzieży demokratycznej", któ 
ry się oidbył 19 b. m. z inic-
jatywy Tow. Chińsko-Ra-
dzieckiej Przyjaźni i Związ-
ku Chińskiej Młodzieży De-
mokratycznej, zgromadził 
1 w salach klubu kolejowego 
znaczną ilość młodzieży chiń-

skiej, radzieckiej, polskiej 
i koreańskiej. 

Młodzież polska w Mand-
żurii nie miała dotychczas 

Pierwszy zabrał głos przed- możności wzięcia udziału w 
stawiciel młodzieży chińskiej j odbudowie swojej Ojczyzny, 
ob. TJ-Siań, który w swoim Dopiero niedawno, po 3 la-
przemówieniu podkreślił bo- tach oczekiwania, otrzymano 
haterstwo Armii Radziec-
kiej -— wyzwolicielki ludu 
chińskiego spod jarzma ja-
pońskiego. Prezes Związku 
Młodzieży Radzieckiej ob. 
Goworuk, witąjąc zebranie 
zaznaczył, że jednym z za-
dań organizującego się obec-
nie Związku Młodzieży Ra-
dzieckiej jest zbliżenie się 
z demokratyczną młodzieżą 
chińską. 

Demokratyczna młodzież 
polska, występując po raz 
pierwszy na zebraniu, w 
którym uczęstmczyła mlo-. 
dzież różnych narodowości 
musiała przede wszystkim 
oświadczyć kim jest i do 
czego dąży. Słusznie więc 
postąpił prezes ZMP ob. St. 
Buksińskj, nadając taki właś 
nie charakter swemu prze-
mówieniu. 

»Młodzież polska w Char-
binie—powiedział ob, Buk-
siński—jest nierozerwalną 

dziej do »wód stojących«, 
szeroko jeszcze rozlanych, 
lecz płytkich i cuchnących 
wewnętrznym rozkładem. 
Kulturę radziecką, kulturę 
państwa socjalistycznego po 
równać by można do czys-
tego, wartkiego strumienia, 
który rwie niepowstrzyma-
nie w szczęśliwą przyszłość 
i dostarcza ludzkości potęż-
nych sił napędowych do 
twórczej, płodnej i prospek-
tywnej pracy. 

Dla milionów ludzi na ca-
łym świecie kultura radziec-
ka stała się dziś wysoko 
wzniesionym sztandarem po-
koju, postępu i wolności 
narodów? Ożywia tę kultu-
rę ideał braterstwa i jednoś-
ci mas pracujących wszyst-
kich krajów globu. Two-

rząc nowe wartości, ta kul-
tura jednocześnie walczy 
przeciwko temu, co jako złe 

wsteczne musi być znisz-
czone, a w obronie tego, co 
jako dobre, nowe i dla ludz-
kości zbawienne musi być 
zbudowane i utrwalone. Czo-
łowym oddziałem tej inteli-
gencji, która rusza »z po-
sad bryłę świata«, by »ńo 
wy mi ją popchnąć tory«, są 
zastępy pracowników nauki 
i sztuki radzieckiej. My, ja-
ko ich najbliżsi przyjaciele 
i współbojownicy, nie po-
winniśmy o tym zapominać 
ani na chwilę, niezależnie 
od okolicznościowych obcho 
dów i uroczystości, skąd-
inąd bardzo potrzebnych 
i pożądanych. 

od władz polskich zapewnie-
nie, że już wkrótce Polacy 
będą mogli wyjechać do 
Kraju. 

»Pełni radosnego oczeki-
wania—oświadczył ob. Buk-
siński—bliskiej już chwili, 
w której będziemy mogli 
przystąpić do pracy nad od-
budową Polski Ludowej, sta-
ramy się przygotować się do 
niej, studiując w naszym 
nielicznym Związku Młodzie-
ży Polskiej, ustrój i warun-
ki pracy i życia w nowej 
Polsce«. 

W dalszym ciągu swego 
przemówienia ob. Buksiński 
serdecznie powitał zebraną 
młodzież różnych narodowoś-
ci, wyrażając radość z po-
wodu bezpośredniego zetk-
nięcia się z nią. Okrzykiem 
na cześć współpracy i soli-
darności międzynarodowej 
młodzieży demokratycznej 
w jej walce przeciwko siłom 
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częścią narodu polskieko i reakcji-zakonczył ob Buk-
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J * - mu artystycznego, w którym 
brały udział siły młodzieżo-
we wszystkich narodowości, 
wystąpili członkowie ZMP: 
ob. G. Dmitrijewa—piosen-
ka ludowa Moniuszki, ob. L. 
Sosnowska—deklamacja wier 
szy Broniewskiego w prze-
kładzie rosyjskim, M. Jaku-
bowska i Wł. Niewiadomski— 
„Krakowiak" i „Mazur", w 
strojach ludowych. 

w Kraju są naszymi dąże-
niami. Po odzyskaniu nie-
podległości, którą zawdzię-
czamy bohaterstwu Armii 
Radzieckiej i ramię przy ra-
mieniu z nią walczącemu 
Odrodzonemu Wojsku Pol-
skiemu, młodzież polska sta-
nęła w pierwszym szeregu 
tych, którzy przystąpili do 
dzieła odbudowy swojej zruj-
nowanej Ojczyzny—do bu-
dowy nowej, demokratycz-
nej Polski Ludowej. Mło-
dzież polska zdaje sobie 
sprawę, że budowa Polski 
Ludowej, jako kraju posia-
dającego sprawiedliwy ust-
rój społeczny, wymaga soli-
darnego współdziałania mię-
dzynarodowego wszystkiej 
ludzi pracy. 

^ w i a f - l i r » i e s t s t a I e o t w a r t a 

w W l C y R a w poniedz ia łk i , 
środy i piątki od g. 5 do 9 w 

W PIĄTEK dn. 4 MRRCf\ br. 
A R T Y K U Ł Y 

z prasy polskie] o 
ODBUDOWIE 
WARSZAWY 

o d i c z y t a k o l . T e Żorowa. 
Początek o g. 6,30. 

Kto chce jechać do Polski ten powinien wiedzieć jaką jest ta Polska! 
'NASTĘPNY NUMEB UKAŻE SIĘ 5 MARCA, 
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